
DODATEK BEZPŁATNY.

DWJD KIE5ZeZÇSLIWI.
PO WIH5TKÍ1.

(Dokończenie)
Z tą myślą położył się na ziemi i ostrożnie, po 

cichutku, wsunął sie pod łóżko pana Jana. Przy­
tulił s.^ do ściany i drżał ze strachu, wsłuchując się 
w owe mniemane dobijania się za oknami. Wygo­
dnie mu nie było na gołej ziemi, gdyż izdebka zwa­
na gościnną w owej karczmie, odludnej, nie miała 
nawet podłogi, ale miał jakąś otuchę, że go tam 
zbójcy może szukać nie będą, i po jakimś czasie, 
zmorzon\ bezsennością i potrzebą spoczynku po 
trudach całodziennej podróży, usnął znowu. — Za­
ledwie usnął przebudził się pan Jan.

— Pa! sen mara, Pan Bóg wiara, — rzekł do 
Siebie. - nie mogę się opędzić my śli, że ten skarb 
jest... Gdyśmy wchodzili do tej izby, coś mi się 
jakby zaświeciło pod łóżkiem Ignacego, a teraz, 
przed chwiią. śniło mi się, żem tam tylko ręką po­
grzebał i zaraz garść dukatów wyjąłem... Ot... zbu­
dzę go., odsuniemy łóżko i będziemy kopali razem.

To mówiąc, pan Jan wstał i w* ciemności szedł
do łóżka pana łgiiąeego.

Ale zrobiwsz’^ narę kroków zatrzymał się.
— Nie, nie będę go budził, — pomyślał, — gdy­

by się tani nic nic znalazło, siniałby się ze mnie. 
Ale dopiero tryumf dla mnie będzie, jak mu jutro 
pokażę skarb z pod jego łóżka wydobyty.

Tak myśląc, wsunął się ostrożnie pod łóżko 
pana Ignacego i zaczął grzebać w mocno ubitej zie­
mi, próbując czy na dukaty nic natrafi.

Kopał, grzebał pracował, pocił się, aż nareszcie 
sen go zmorzył i usną! także.

Rozumie się, że nietylko obaj spali niewygo- 
ünie, ale i sny mieli niemiłe.

Jeden wciąż śnił o zbójach, a drugi o wymy­
kających mu się skarbach.

Już się dobrze rozwidniało, gdy pan Ignacy, 
któremu się śniło, że go rozbójnicy gonili i już, już 
mieli dopędzić, miał niby we śnie przeskoczyć jakiś 
rów. ażeby się ocalić. Szarpnął się wtedy dla wię­
kszego rozpędu i palnął się czołem o krawędź 
łóżka.

To go zbudziło. Zaczął przecierać oczy, z tru­
dnością rozpoznając miejsce, w którem się znajdo­
wał, i nim jeszcze sobie zdał z tego dokładnie spra­
wę, zobaczył pana Jąna pod łóżkiem.

Na len widok pan Ignacy wybuchnął tak gło­
śnym śmiechem, że obudzi! puna Jana.

Temu śniło sie y now u, że skarb, którego szukał, 
znalazł kto inny , a on chciał mu go wydrzeć jako 
swoją własność, porwał się zatem i podobnież zro­
bił sobie guza na czole, uderzając się o deski.

Pomimo dolegliwego bólu, oczyr pana Jana. skie- 
rowane w stronę skąd glos usłyszał, zatrzymały się 
przed panem Ignacym. Spostrzegłszy go w tak nie­
zwykłej pozycyi, pan Jan podobnież zaczął się śmiać.

— O, widzisz, panie Ignacy. — zawoła! po chwi­
li, — jaki ten nocleg, takie by 'o caie twe życie. Mo­
głeś spać wygodnie na łóż ki?! tymczasem zapewne 
znowu przez jakieś przywidzenia wktzłeś pod 
łóżko.

— A tomi się podoba, - zawołał nieóosłuchaw- 
szy jeszcze pan Ignacy. — przez eaie życie dziwak 
był z jegomości, ale to już przechodzi wszelkie gra­
nice, żeby aż pod łóżko się chować.

Po chwili dopiero obaj spostrzegli, że kocioł 
garnkowi przy ganiał i zawstydzeni wygramolili się 
z swoich kryjówfek.

Nie w smak im jakoś by io rozmaw :ać z sobą, jak 
zwykłe ludziom, którzy się wsty dzić tnuszą jeden 
drugiego, więc udali obaj, że su zabierają do poi an- 
nej modlitwy^, każdy ze swojej książki do nabożeń­
stwa. Zabrali się jednak do modlitw y bez szczerej 
myśli o nabożeństwie, oczy jednego i drugiego błą­
kały się po książce, gd/ie się otwoizy la i przy padek 
sprawił, że pan Jan zatrzymał w/rok na wyrazach 
Ewangelii o ludziach, co widzą słomkę w oku są­
siada, a w sw'ojem belki nie widzą, a pan Ignacy na­
trafił na wzniosłe słowa przykazania miłości: „Nie 
czyń drugiemu co tobie niemiło1'.

Sumienie pow iedzialo im obu, że śmiejąc się je­
den z drugiego, zapomnieli o tyxh szczytnych nau­
kach, z wzruszeniem zatem uścisnęli się wzajemnie 
i przebaczy wszy sobie urazę, puścili się w dalszą 
drogę.



Śmieszek

Dalsza droga, jak już powiedziałem wiodła przez 
'as. Za czasów kiedy się to działo, były jeszcze owe 
■asy ogromne, które dziś zmarnowała nieoględność 
właścicieli, rządzących się przysłowiem: „nie było 
nas, był las, nie będzie nas, będzie las“. A drogi 
przez lasy nie były wówczas tak bezpieczne i tak 
dogodne, jak bywają dzisiaj. Nic więc dziwnego, 
że podróżni nasi zbłądzili. Zjeżdżali z szerszej drogi 
na coraz węższą, radząc się naprzemian to instynktu 
pana Jana, który wciąż przewidywał, że na najkrót­
szą drogę trafi, to przeczucia pana Ignacego, któremu 
zawsze się zdawało, że jeśli nie pojadą według jego 
wskazówki, to ich o parę staj spotka jakieś niepo­
wetowane nieszczęście, aż wreszcie droga znikła 
zupełnie, dostali się w leśną głębinę, w której już 
prawie śladu stóp ludzkich nie było.

Zaczęła się narada co począć:
-— Jedźmy w prawo, — mówił Jan.
— Godzinę temu pojechaliśmy w prawo za po­

radą jegomości, — odpowiedział pan Ignacy, — i oto 
gdzieśmy zajechali!

— To dlatego, że półgodziny temu, za poradą 
twoją, panie Ignacy, pojechaliśmy w lew'o, — odparł 
rozdąsany pan Jan.

— Cóż tedy począć?
— Ja myślę czy pojedziemy w prawo, czy w le- 

o zawsze się dostaniemy gdzieś do ludzi.
— A ja myślę, że i w tym razie zbłąkamy się 

eszcze bardziej i przyjdzie z głodu umrzeć człowie­
kowi, albo paść ofiarą dzikiego zwierza.

— Więc nie zgadzasz się na moje, panie Ignacy? 
zapytał pan Jan zniecierpliwiony.
— A mało to złego ucierpiałem przez to, że cza­

sem ustępowałem jegomości. Ot lepiej mógłbyś 
jegomość ustąpić.

— I ja niemałom biedy przeszedł, żem cię nie­
kiedy słuchał, panie Ignacy, więc się teraz pokieruję 
swoim rozumem. Pojadę, gdzie mme oczy poniosą, 
a ty kiedy chcesz, to sobie siedź i płacz.

To powiedziawszy, pan Jan wsiadł na konia i od 
/echał, zapomnieliśmy bowiem dodać, że podróż od­
bywali konno.

Pan Ignacy pozostał rozlarr.entowany i smutny.
Jak długo jechał jeden i jak długo siedział na 

miejscu drugi, o tern milczy hi stor y a, z której za­
czerpnęliśmy to wiarogodne pod każdym względem 
opowiadanie, — dość, że była już noc ciemna, a bo­
daj nasi bohaterowie byli jeszcze w lesie i nie wie­
dzieli jak wyjść z niego, a co gorsza nie wiedzieli 
zupełnie jeden o drugim.

Koń pana Jana był zmęczony okropnie, jeździec 
jeszcze bardziej, a końca lasu nie było ani widać.

Nareszcie w ciemności mignęło w dali jakieś 
światełko.

— Nie powiedziałem, że nareszcie dcj".dę do lu­
dzi, — zawołał pan Jan rozweselony, — n e jadę da­
lej tylko do tego światełka.

Pojechał i napotkał małą leśną chatkę. Zapukał, 
pochwaliwszy Pana Boga i poprosił o przytułek.

Otw?orzył mu staruszek o siwej jak mleko bro­
dzie i dowiedziawszy się jaka go spotkała przygoda, 
przyjął gościnnie, czem mógł.

Zaledwie pan Jan się rozgościł, zapukano do 
drzw i chaty. Starzec wyszedł otworzyć i po chwili 
sprowadził pana Ignacego, mówiąc:

— Pan Bóg łaskaw dziś widzę na moją pustel­
nię, kiedy mi aż dwóch zabłąkanych przysyła.

Zobaczywszy towarzyska niedoli, u an Jan za­
wołał*

— A co, panie Ignacy, czy nie na mojcm się 
stało? Musieliście się ruszyć z miejsca, kiedyście 
aż tu trafili, gdzie ja przybyłem po całodziennej po­
dróży.

— Owóż nieprawda, — odrzekł pan Ignacy, —* 
gdybym się był ruszył, nigdybym się tutaj nie do­
stał. Siedziałem przez cały dzień i dopiero teraz 
w nocy spostrzegłem światełko, najwięcej o sto kro­
ków od siebie, więc poszedłem za niem i jester : tutaj!

— Nie może być, — odpowiedział pan Jan, —i 
albo chyba to jaka zaklęta chata, a jej gospodarz 
jest czarownikiem. Przecież gdyby była o sto kro­
ków od nas, to byśmy ją byli widzieli w dzień, a ią 
jechałem nie spoczywając ani chwali prawie, od cza­
su jak się rozstaliśmy, więc byłbym od niej najmniej
0 pięć mil odjechał.

— Ja nic nie wiem, wiem tylko, że sic 'ziałem
1 gotów jestem przy siądź na to.

Staruszek słuchał tego sporu z łagodnym uśmie­
chem, a gdy goście jego na żaden sposób zgodzić 
się z sobą nie mogli, kto z nich ma słuszność, rzekł:

— Bracia moi, widzę po was, że ohyd" aj pra- 
wTdę mówicie. Obaj byliście blisko mojej chats, za ■ 
słoniętej przez gęstwdnę, przez którą teraz światło 
się przedarło. Jeden z was puścił się w drogę nie­
rozważnie i bez stałego kierunku, drugi si ędzilał 
i czekał, więc tamten jeżdżąc w koło, zajechał tam, 
gdzie był ten, który na miejscu został.

— Któryż z nas rozsądniej postąpił ? — : spytali 
razem obydwaj.

— Żaden, — odpowiedział staruszek, — obaj 
zdaliście się na los, a los posłużył obu jednakowo; 
jeden się bardziej zmęczył, drugi bardziej znużył. 
Sądzę jednak, że wam w życiu nieraz muszą się 
przytrafiać takie przygody.

— Oj! to pravda, — rzekli obaj podróże i i za­
częli opowiadać staruszkowi swroją historyc.

Staruszek wysłuchawszy, rzekł:
— Obaj jesteście nieszczęśliwi i błędną drogą 

w życiu chodzicie. Ty, panie Janie dlatego, z- wszę­
dzie tylko dobre przewidujesz, że jesteś og craistą, 
a ty, panie Ignacy dlatego, żeś pesymistą, że ve 
wsz| stkiem przypuszczasz tylko złe. Przekonaliście 
się teraz, że obydwiema temi drogami idzie k w ży­
ciu do jednego miejsca, tak jak to wy w ka czmie 
zaszliście pod łóżko, a w lesie do mojej pustelni, ale 
nie można zajść, gdzie się chce.

— Jakże v ęc postępować w życiu, aby dojść 
zawsze do zamierzonego celu?...

— Trzeba rozważać i złe i dobre strony każdej 
rzeczy, a nie uprzedzać się do jednych, wmawiając 
w siebie, że nic innego przytrafić się nie mo

— Mądre nam rady dajesz staruszku, — ^rze­
kli obaj nasi podróżni, — pragn 1 byśmy pozn i za­
pamiętać twe imię, aby nam przypomni"'o rady 
twoje.

Marusze, odrzekł:
— Mazy w am się: Doświadczenie.
Czy staruszek prawdę powiedział, czj żartem 

tylko nadał sobie takie nazwisko, nie wiemy, to je­
dnak pewna, że gdyby Doświadczenie spotkało ta­
kiego pana Jana i takiego pana Ignacego r." swojej 
drodze, choćby nawet nie było pustelnika od­
ludnej leśnej du .ce, to by im powiedziało t. > ;amo.
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Z MOTYWÓW I.UDOWYCH.
Uciekaj dziewczyno 
Ścigają ciç chłopcy* 
Zgubiłam fartuszek 
Weźmie go kto obcy.

Uciekaj dziewczyno 
Bo cie wnet dogonią.
Gdy nie masz fartuszka,
To zasłoń sie dłonią.

Uciekaj i nie trać 
Czasu nadaremnie 
Jakże mam uciekać 
Kiecka leci ze mnie.

Zostaw, że im kiecke 
Niech ci ją zabiorą,
Ty sie nie oglądaj,
A umykaj sporo!

Zmykaj pókiś cała 
Ku boru, ku rzece.
Zgubiłam trzewiczki.
Jak bez nich polecę,

Ostaw im trzewiczki 
Niech też je podniosą, 
Umykaj że predzej,
Kiedy jesteś boso!

Nie oglądaj że się 
Nie zatrzymuj nikaj,
A dc mnie dziewucho 
Prościuteńko zmykaj.

Choć boso i tylko 
Jedną masz koszulę 
I tak cię do serca 
Mojego przytulę!

UWOLNIONY!
Sędzia: 50 mil na godzinę! Siary obywa­

tel, pies i chłopiec poranieni! V/stydl Kiedy to 
się wydarzyło?

Szofer: W piątek, kiedy pan sędzia dał mi 
talara napiwku, abym go szybko zawiózł do sądu.

SKUTEK RADOŚCI.
— Mojsze, jak to możliwe? — wczoraj byłeś 

całkiem siwy, a dzisiaj inasz włosy jak kruk.
— Mój przyjacielu, miałem radość nadspodzie­

wanie wielką i włosy mi przez jedną noc poczer­
niały.

WYLECZYŁA GO!
Pani W.: Ja nie v itrz( aby wkładanie rąk

mogło kogo wyleczyć.
Pani Ś.: A ja wierzę, bo jak zaczęłam co­

dziennie kłaść ręe. i - me.io synka, to go wyleczy­
łam od palenia papiero ;Av.

OST4TNIE ŻYCZENIE.
Golarza Nogę skazano za zamordowanie żony 

na śmierć. Świadków nie byîo, sędziowie przy­
sięgli wahali się z wyrokiem, obrońca dzielnie rą­
bał, ale prokurator uparł sie przekonał swoją wy­
mową trybunał przysięgłych, że golarza skazano 
na śmierć przez powieszenie. Przed samem wy­
konaniem wyroku spytano go jeszcze, jak zwykle:

— Masz jakie ostatnie życzenie?
— Mam.
— Jakie?
— Chciałbym pana prokuratora ogolić...
A!e prokurator nie zgodził się jakoś.

RAJSKIE STOSUNKI.
A. : Jak sic powodzi właściwie Kv aśniewskim?
B. : O! ci żyją, jak w raju.
A. : Doprawdy? Skądże to przyszło tak od­

razu ?
B. : To rzecz bardzo prosta. Już nie mają się 

czem odziać.
—IŁ­

ŻE SADU.
S ędzia: Czy pan nie żałuje-z, żeś swemu prze­

ciwnikowi pełną szklankę piwa rzucił o głowę?
Oskarżony: Trawiła, żal mi teraz. Byłbym

naprzód powinien wypić.

KOLIGACYAr
.— Jak się nazywa ojciec raków?
— Tata-rak..
— A jak się nazywa samiec od pchB
— Pchał.

—U—

WSZYSTKO DOBRE.
-— J a Tu, czy obrałeś sobie jabłko z łupiny pr:ed 

jedzeniem?
— Tak mamusiu.
— A co zrobiłeś z łupinami?
— Zjadłem je mamusiu.

DOWCIPNA CESIA.
Cesia zajada jabłko i krzywi się m "opnie.^
Matka: Tzn< to jabłko, kiedy takie ^waśne.
Cesia: Jabłko jest bardzo dobre, proszę ma­

musi, ale ja się urny -lnie krzywię, żeby mi go braci­
szek nie zabrał.

—M —

OGŁOSZENIE.
Do cb- dzenia po, ada na księcia albańskiego z pen- 

syą 2000 marek albo koron rocznie, przytem mieszka­
nie, wikt, opał, światło, opierunek, dwa litry mleka 
dziennie. Befiehl ici zechcą. się zgłosić p: cmnie, 
z dołączeniem fotografii do biura komisarvatu 2 -33 re- 
wiru policyjnego w Berlinie
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W KAWIARNI.
— Cóż, zdałeś technikum?
— Dyabła tam zdałem!...
— Spalili cię! a cóż cię pytał?
— Pytał mnie, jakbym ja urnocow a-i wolne 

schody w budynku.
— A ty co?
— Powiedziałem jak umiałem.
— I było źle! Jakżeś powiedział?
— A no tak: Wmuruję jeden koniec kamien­

nych schodów do ścianv. a pod schodami postawię 
ze trzydziestu żydów. Jeżeli się nie zawali — to 
dobrze: a jeżeli się zawali — to jeszcze lepiej!

— Ależ to znakomita odpowiedź! I profesor 
cię spalił?

— A spalił.
— No... to osieł skończony.

ZAPATRYWANIE DZIECKA.
— Ile ma lat twój dziadek, Helenko?
— Nie wiem, ale mamy go już bardzo długo.

NIEDŹWIEDZI KOMPLEMENT.
Dziś wygląda pani poprostu wspaniale! Ni- 

czem szesnastoletnia róża.

POLSKI ŻYD.
— Panie Abramie, ezy i pan się zajmuje spra­

wcami slowiańskiemi?
— Tutaj w Polsce to nie, ale jak jestem za’ 

granicą, to bardzo.
— Jak pan się tam zajmuje?
— Wymyślam przed Niemcami na Poiaków.

Kawaler: Gzem Pan Bóg najbardziej
uszczęśliwił Lota?

Mąż (heroda baby) : Tern, że jego żonę... za­
mienił w słup sob'.

—-U-----

Pan Dodo: Hm, moje dziecko, czy twoją
matka wie, że ty wyszłaś*?

Lola: Tak, ona mię posłała, abym kupiła
małpę. Czy pan jest... na sprzedaż?

W r ó ż b i t z dłoni: Pańska przyszłość jest 
bardzo... ciemna. •

Klient: Więc coby mi pan polecił?*
W róż bit: Mydło.

I
 Pewien Włościanin, który profesorowi drze­

wo przywiózł, pitrzał z podzi wieuiein na mapę 
wiszącą na ścianie i nie mógł odgadnąć, coby te 
różne kreski znaczy miały. Na zapytanie jego 
wytłumaczył mu proiętor, że to karta, na któ- 

9 rej są morza i w~z\ - f I : i e miasta i rzeki:
I — A Berlin je i też i — zpytał chłopek.

— «Test, oto tul — kazał mu profesor.
— Ach, to niech wiehnoJhy pan profesor bę­

dzie taki dobry i zajrzy, co tam mój syn robi, 
który jest-w wojsku

Pewien pan Dębiński, znam z łakomstwa 
i nieob;, c/ajnego ży cia podarował miejscowemu 
kościołowi obraz św. Anny, Jęcz chełpiąc się z po­
darku, kazał malarzowi taki położyć napis:

Proś Matko Córki, a Ty Córko Syna.
Aby się dostał do nieba Dębina.

Dowcipniś jakiś, znający dumnego dawcę, 
dodał do tego podpisu te słowa:

W niebie nie masz ognia, co tam po Dębinie? 
Do piekła z Dębiną, tam ogień nie ginie!

Za red&kcyę odpowiedzialny. Franciszek Godula w Bytomiu G.-S. 
Czcionkami drukami „Katolika”, snółk wvdawniczei z ogr. odp. w Bytomiu


